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T eleg ra ficzn e  w iadom ości Gaz. W. Ks. P ozii.
L w ó w ,  2 Lipca. —  Mówią, że Wysocki zaraz przy przej­

ściu granicy zdał komendę na Prożyckiego (Różyckiego ?). Niesie 
pogłoska, że komitet tajny rozkazał rozwiązać ten oddział po­
wstańców.

P a r y ż ,  1. Lipca wieczorem. —  Z Aleksandryi donoszą pod 
dniem 26. z. m ., że w dniu 12. Maja wybuchła rewolucya na wyspie 
Madagaskar. Zamordowano króla Radama II. i wdowę po nim po­
zostałą ogłoszono królową. Traktaty z Europejczykami zawieszono, 
ale utrzymano wolność sumienia. Królowa podpisała konstytucyą 
ułożoną przez stare stronnictwo Hovasow. Panuje na tej wyspie 
niezadowolenie i obawiają się wojny domowej.

B e r l in ,  1. Lipca. — Król Jmć zabawi w Karlsbadzie aż do 20go 
Lipca i ztamtąd uda się do Gastejnu. Po kilkudniowym tam pobycie 
ma się udać do Baden Baden. Mówią, że cesarz austryacki i król ba­
warski odwiedzą króla w Gastejnie. Krzyżowa zaś gazeta utrzymuje, 
że cesarz austryacki odwiedzi króla w Karlsbadzie w dniu 2. Lipca.

— Prezes ministerstwa p. Bismarck przedłużył swój pobyt w Karls­
badzie, równia jak radzca regencyjny Zitelmann.

Sz c z e c i n ,  1. Lipca. — Następczyni tronu przybyła tu o godz. 11. 
z Berlina wraz z dziećmi swojemi i w dworcu kolei zastała swojego mał­
żonka. Oboje udali się na zamek, a ztamtąd się na parowiec o godzi­
nie 12 y2 i na nim odbili do Puttbus.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  1. Lipca. — Jak dalece Moskwa okazuje się skłonną 

do układania się na mocy 6ciu punktów, na które się zgodziły trzy za­
chodnie mocarstwa, pokazują nieustające dekreta Murawiewa, Anien- 
kowa, senatu petersburgskiego, kancelaryi cesarskiej, a nakoniec roz­
kazy w. księcia Konstantego. Dziś przytaczamy z szeregu tych rozpo­
rządzeń następujące:

Rozkaz do wojsk konsystujących w Królestwie Polskiem.
Warszawa, Nr. 161. — 12. Czerwca 1863.

Z wyprowadzonego śledztwa co do zabrania z kasy głównej Króle­
stwa Polskiego znacznych sum skarbowych, okazało się, żeglownymi 
sprawcami tego byli: kasyer główny Stanisław Janowski i naczelnik 
wydziału buchalteryi Stanisław Hebda, przy wspólnictwie i szczególnem 
współdziałaniu woźnych kasowych: Bielińskiego, Tyszkowskiego i Koł- 
tunowskiego. Z liczby tej pierwsi czterej zbiegli, a ostatni odebrał so­
bie życie.

Obok tego obwinionemi są o zaniedbanie obowiązków swego urzę- 
*»^owania: członek komisyi skarbu rzeczywisty radzca stanu Janiszow- 

ski, pomocnik kasyera głównego Orzeł i kasyerowie Rasiński i Szym­
borski.

Dla roztrząśnięcia tej sprawy i osądzenia winnych, ustanawiam od- ' 
dzielny sąd wojenny pod prezydencyą jenerałamajora z orszaku JCMci, 
Kra.:-nokutskiego, i do składu sądu przeznaczam na członków: rzeczy­
wistego radzcę stanu Czystilina, radzcę stanu Masłowa, pułkowników 
Anuczyna i Tuchołkę, a na referenta oberaudytora asesora kolegialnego 
Afanasjewa.

Na sąd wojenny wkładam obowiązek: a) wzmiankowanych, pozo­
stających w miejscu, czterech urzędników sądzić trzymając w areszcie; 
b) uzupełnić wyprowadzone śledztwo stanowczemi sprawdzeniami, wia­
domościami i badaniami, jakie uznane będą za potrzebne dla doprowa­
dzenia sprawy do zupełnej jasności; c) jeśli przy prowadzeniu dodatko­
wego śledztwa wykryje się wina innych osób, prócz wyżej pomienionych, 
to natychmiast przedstawić Mi co do sądzenia tych osób razem z odda­
jącymi się obecnie pod sąd wojenny; d) w wyroku zaopiniować o sto­
pniu winy i rodzaju kary, jakiej podlegają zbiegli; i e) akta wojenno- 
sądowe, po ukończeniu, przedstawić Mnie do konfirmacyi.

Podpisał: Głównodowodzący K o n s t a n t y .  Dz. Pow.
— W dalszym ciągu ogłoszonego pod dn. 15. Czerwca r. b. w nrze 

133 Dzień.  Powsz.  rozporządzenia, o sposobie wydawania paszportów 
wewnątrz kraju, — z rozkazu JCWys. w. księcia namiestnika Królestwa, 
podaje się do powszechnej wiadomości;

iż paszporta przed ogłoszeniem rzeczonego rozporządzenia, na 
mocy dawnych przepisów paszportowych, na dłuższy przeciąg wydane 
ważne będą tylko po dzień 10. Lipca r. b. Osoby więc paszporta takie 
mające, po upływie oznaczonego terminu, korzystać z nich nie będą mo­
gły. *ecz winny zaopatrzyć się w nowe, na zasadzie obowiązujących obe- 

. cnie przepisów wydane. Dz. Pqw
— W  imieniu Najj. Aleksandra II., cesarza Wszech Rosyi, króla 

polskiego etc., etc., etc.
Rada administracyjna Królestwa.

W rozwinięciu najwyższego ukazu z dnia 19. Sierpnia 1862 roku 
stanowiącego oddzielny zarząd komunikacyi w Królestwie, tudzież na 
zasadzie art. 29 najwyżej zatwierdzonej umowy nadawczej dróg żela­
znych warszawsko-wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej, z dnia 13. Paź­
dziernika 1857 r . , na przedstawienie naczelnika zarządu komunikacyi 
w Królestwie, postanowiła i stanowi:

Art. 1. Władza dyrektora głównego, prezydującego w komisyi rzą­
dowej przychodów i skarbu, wskazana w art. 6, 9, 11, 14, 17, 20 i 25 
umowy nadawczej dróg żelaznych warszawsko-wiedeńskiej’ i warszaw­
sko-bydgoskiej , tudzież w art. 4 i 10 aktu dodatkowego do tejże umo­
wy, przelaną zostaje na naczelnika zarządu komunikacyi w Królestwie 
jenerałamajora Kierzbedzia.

A rt. 2 . W y k o n a n ie  n in ie jszeg o  postanowienia, dyrektorowi główne­
mu prezydującemu w komisyi rządowej przychodów i skarbu, i naczel­
nikowi zarządu komunikacyi w Królestwie porucza się.

W  Warszawie, 23. Czerwca 1863 roku.
Wielki lęsiąże namiestnik (podp.) K o n s t a n t y .

Sekretarz stanu (podp.) Enoch .  Dz. Pow.
— Do namiestnika naszego w Królestwie Polskiem, JCWys wiel­

kiego księcia Konstantego Mikołajewicza.
Na przedstawienie rady administracyjnej, dyrektora wydziału wy­

znań w komisyi rządowej wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
rzeczywistego raazc§ stanu Solnickiego, na własne jego zadanie, z po* 
wodu nadwerężonego zdrowia, najmiłościwiej uwalniamy ze służby

(podp.) ALEKSANDER.
Przez cesarza i króla min. sekret, stanu (podp.) Ł ę s k i

W Carskiem-Siele, 16. Czerwca 1863. Dz. Pow.
— Dzisiejsze wiadomości z Warszawy nic nowego niepodają. Ogra­

niczamy się więc tylko na jeneralnej korespondęncyi austryackiej, która 
pisze z Warszawy, że tam panuje cisza, bo rząd narodowy wzbronił 
wszelkich mamfestacyj oprócz modłów po kościołach i odprowadzania 
zmarłych na cmentarze. Nakazu tego słuchają wszyscy Polacy. W  ca­
łej Polsce gorliwie teraz werbują do wojska narodowego. Wedle auten- 
tycznych wiadomości pojawiły się nowe hufce powstańców w wojewódz- 
twie kaliskiem, w okolicy Łomży i w województwie sandomirskiem.
Z tarnowskiego miała wyjść jakaś wyprawa. Polacy liczą teraz na spo­
kojne zachowanie się Rusinów, których Moskwa sobie naraziła przez 
brankę do wojska i opolczeństwa. Zbiegi przed branką powiększają sze- 
iegi powstańców. \ \  całej Polsce przechodzi cały zarząd cywilny w ręce 
wojska. W Warszawie wysadził Berg mrg. Wielopolskiego z wszelkiego 
wpływu i całą zagarnia administracyą cywilną.
00 , ? aż ieneralna korespondeneya donosi z Konstantynopola pod dn. 
w2. Czerwca, że znany dowódzca żuawów polskich Rochebruno bawi tam
1 zostaje widocznie w stosunkach z polską emigracyą i rządem narodo­
wym. Ma on objąć dowództwo nad hufcem powstańców tworzącym się 
w lulczy i liczącym już 450 głów. Organizacyą tego oddziału trudnił 
się dotąd pułkownik Wirzbicki (Murad bej). Za kilka dni ma wyruszyć 
Rochebrune z resztą Polaków tu pozostałych nad Dunaj. Przynajmniej 
tak tu rozpowiadają. Ma on potem przez Besarabią ruszyć na Podole. 
Być może, że i w Cherzonie wyląduje. Oficerowie polscy będący na pół- 
żołdzie tureckim z małym wyjątkiem wzięli dymisye i chcą się z owym 
I  rancuzem połączyć. Każdy z tych oficerów miał dostać od rządu tu­
reckiego wynagrodzenie wynoszące żołd dwuroczny stopnia, jaki dzierżył. 
Wynagrodzenie to tylko prawdziwi Polacy otrzymali, Węgrom zaś" 
w służbie tureckiej zgłaszającym się o podobną wypłatę, odmówił rząd 
turecki gratyfikacyi. Wielu żołnierzy kozackich z Tesalii zdezertero­
wało i odbiera żołd od tutejszego komitetu, do którego wpływają także 
wsparcia od Anglików. Dziennie każdy pobiera złoty reński. Sadyk



basza mimo wezwań, nie czuje w sobie powołania do służby w sprawie 
polskiej. Przybył on do Konstantynopola, ażeby przerzedzone swoje 
pułki kozackie uzupełnić i zorganizować. Być może, że Turcy zupełnie 
rozwiążą te kosztowne pułki kozackie.

W a r s z a w a ,  24. Czerwca. — Z cytadeli dochodzą nas wieści, że 
od czasu niewpuszczania tam publiczności i zabronienia widzenia się 
z więźniami, dziać się tam mają zgrozą przejmujące sceny, a mianowi­
cie wieszają rozstrzeliwają dość często, oraz topią w Wiśle ludzi skrę­
powanych. Nie mamy sprawdzenia tych wieści, które obiegają po mie­
ście i zwiększają oburzenie.

Wczoraj aresztowano żydówkę Estbaum Szaję z denuncyacyi oficera 
policyjnego cyrkułu 7go, który jadąc omnibusem dostrzegł ją  czytającą 
odezwę Naczeinika miasta. Aresztowano też Fligenringa i Cimermana, 
konduktorów omnibusowych, Kulesze Antoniego, Baranowskiego Stani­
sława, Radoszewskiego Wojciecha, Błeszyńskiego Władysława, Gross- 
walda ^Aleksandra, Otto Józefa, Cybulskiego Józefa i Kruka Jana: 
dwaj ostatni za niezdjęcie czapki przed ks. Konstantym. Poszukują|do 

raresztowania Piotra Gutkowskiego z miasta Błonia, Sulikowskiego kon­
duktora kolei petersburgskiej. Aresztowani urzędnicy z Komisyi skarbu 
nazywają się Orzeł, Rosiński i Szymborski, zostali przyaresztowani 
przez jenerała żandarmeryi Kuczyńskiego i siedzą w biórze tejże komi­
syi pod dozorem żandarmów.

Wczorajszego dnia o godz. 11. zrana Moskale przywieźli na Pragę 
5 wozów rannych, 10 podwód tornistrów, a przytem dwie poszczerbione 
kosy. Pociągiem kolei petersburgskiej wywieźli do Moskwy 90 urlopo­
wanych żołnierzy, wieczorem takichże wywieźli 50. Przybyło do War­
szawy 500 kozaków z Donu, miało ich być 800, lecz 300 w drodze zgi­
nęło od Kijowa poczynając.

Uwolnieni z cytadeli: Engel zegarmistrz, Wróblewski Karol, Ma- 
czulski, Brynken obywatel z Rawskiego, Gerfunkel Józef i Natan, Bab­
ski urzędnik z poczty.

Zygmunt Wielopolski zrobił referat do oberpolięmajstra, ażeby wła­
ścicieli, którzy nie chcą płacić podatku aresztował; polecił przepisać 
referat swojej kancelaryi, ale urzędnicy w niej, niechcąc przekraczać 
przepisów Rządu Narodowego referatu nieprzepisali i z kancelaryi ucie­
kli. Zygmunt więc Wielopolski kazał ich wszystkich oddać pod sąd 
wojenny, krzycząc, że ich rozstrzela.

Dnia 22. Czerwca miała miejsce walka pod drugą stacyą od Wilna, 
Rudzieszki, gdzie Moskale naprowadzeni przez dróżnika, otoczyli na­
szych w liczbie pięć rot piechoty, a po silnym oporze i krwawej bardzo 
walce, w której naszych padło 120 — reszta przerżnęła się.

Tego dnia 22. zaszła potyczka za Bugiem, za miasteczkiem Serock 
między Narwią a Bugiem, w której udział wzięli włościanie w liczbie do 
500. Rezu/tat Jla nas pomyślny, ubito do 120 Moskali i otrzymano 
plac boju: na wiadomość zaś, że Moskalom idą posiłki, nasi cofnęli się 
w kierunku wsi Popów, Włościanie, gdy im dowódzca zalecił powrót 
do oomu, oświadczyli, że nie powrócą, albowiem chcą się bić z Mo­
skalami.!

Śmierć Bończy 19. Czerwca z ran odniesionych w Górach napełnia 
nas smutkiem. Był to jeden ze zdolniejszych wojskowych; służył w woj­
sku rosyjskiem, które opuścił i na wezwanie Komitetu Centralnego, udał 
się w Płockie, gdzie otrzymał chwilowo obowiązki Naczelnika wojsko­
wego województwa Płockiego po zranieniu Padlewskiego. Powstanie 
w Płockiem 22. Stycznia i następnych dni było rozbite i Bończa, który 
rzeczywiście nazywał się Tomaszewski, udał się za granicę, zkąd przy­
był do obozu Langiewicza pod Goszczą i miał udział w wielu potyczkach. 
Po upadku Langiewicza, Bończa dostał się do Czachowskiego, a od niego 
posłany dla sformowania oddziału jazdy, zorganizował w Krakowskim, 
Opoczyńskim, Jędrzejowskim i Miechowskim powiecie oddział jazdy do 
200 koni, który następnie posiłkami wzrósł do 300.

Wiadomy jest zwyczaj w wilią świętego Jana puszczania wianków. 
W  Warszawie zwyczaj ten wiernie zachowywany, co rok na Wiśle uro­
czyście był obchodzony. Już trzeci r ok , dziewoje nasze zamiast udawać 
się na most i wianki swoje nurtom Wisły powierzać, odbywają spacer 
na Powązki i wiankami wieńczą mogiły poległych za Ojczyznę. I w tym 
roku zdołały przedrzeć się przez straże moskiewskie i groby poległych 
uwieńczyły.

Moskwa koniecznie chce wmówić w świat kłamstwo, że powstańcy 
dopuszczają się okrucieństw i w tym celu wysyła rozkazy do władz cy­
wilnych z surowem poleceniem, żeby jej o okrucieństwach powstańców 
donosiły. Władze cywilne nie donoszą o nich, dla tego, że powstańcy 
żadnych okrucieństw niedopuszczają się, grożą więc im sądem wojen­
nym , co znaczy, że zmuszają do kłamania i komponowania niebywałych 
faktów. Posyłam wam nowy rozkaz władz moskiewskich wojskowych, 
który dobrze objaśni o troskliwości rządu rosyjskiego, aby wynaleść fa- 
kta okrucieństw powstańców. Rozkaz ten brzmi:
»Bióro wojennego naczelnika oddziału warszawskiego, dnia 3. (15.) Czer­
wca 1863 r. m. Warszawa. Częściowemu wojennemu naczelnikowi od­

działu czerskiego.
Z rozkazu W. namiestnika już dwa razy było dane zawiadomienie 

dyrektorowi głównemu komisyi spraw wewnętrznych: że naczelnicy po­
wiatów burmistrze i wójcia gminy donosząc gubernatorom cywilnym 
o zdarzeniach wynikłych na ich terytoryach naumyślnie skrywają wy­
stępki popełnione przez bandy powstańcze, albo też przeciwnie zwycza­
jowi oficyalnemu dają im nazwiska i tytułują ich partyami powstańców.

Jednocześnie starają się wystawiać w krzyczących kolorach naj­
mniejszy nieporządek, którego czasami dopuszcza się wojsko nasze ro­
syjskie, którego jednakże nie można uniknąć na zbuntowanej ziemi.

Nieprzyjacielskie te doniesienia wprzód nim się dowie o nich J Wy­
sokość , zjawiają się w zupełności w buntowniczych zagranicznych pi­
smach i służą nieodwołalnie do agitacyi.

Tak np. donoszą nawet o tern, jeżeli żołnierz w zapomnieniu uderzy 
lub zelży słownie jakiegokolwiek chłopa. Szeroko opisują każdy wo­
jenny gwałt, który jest niezbędny przy wypędzaniu buntowników z mia­
steczek , szlacheckich dworów i s ió ł; wyliczają rany zabitych buntowni­
ków, do tego jeszcze przydają, iż zabici byli zrabowani i rozebrani do 
naga. W  tymże samym czasie i jakby niechcący, donoszą, że takowi to 
byli uprowadzeni przez powstańców to znów, że w takiem to miejscu 
byli znalezieni powieszeni nieznajomi ludzie i takim sposobem rzucają 
cień podejrzenia na nasze wojska, jakoby one powiesiły nieznanych lu­
dzi, a uprowadzeni ludzie jakoby wstąpili w szeregi powstańcze.

Tymczasem o barbarzyństwie band odbierają się od wojennych 
władz rozmaite straszne doniesienia jak naprzykład:

W  jednem miejscu porznęli na kawałki żywego kozaka. W dru- 
giem zakopali głową na dół jednego kolonistę i chociaż żołnierze w ten 
moment odkopali go jednakże nieszczęśliwy zdążył się udusić. W trze- 
ciem, męczyli długo jednego dymisyonowanego felczera, nakoniec przy­
biwszy mu paszport 4 gwoździami na piersi, powiesili. We czwartek, 
chłopu zdarli skórę z głowy powyłamywali ze stawów ręce i powiesili. 
Wielu powolnie dusili sznurami, albo niejednokrotnie spuszczali z szu­
bienicy i znów na nią wciągali, żeby ofiary niemogły odrazu skończyć. 
Niejednokrotnie wieszali całe rodzeństwa nie przepuszczając starcom, 
kobietom i dzieciom '). Nakoniec wszystkiego wyliczać trudno. Ani 
o jednem z wyż wymienionych owych występków, pomimo okólników, 
miejscowe cywilne władze niedonoszą gubernatorom, czem wykazują 
jawnie przychylność buntowi i nieprzyjacielskie usposobienie przeciwko 
rządowi.

Zawiadamiając o tern W. pana zostawiam rozporządzeniu jego, aby 
naczelnicy powierzonego jego pieczy powiatu a także i burmistrze ze 
swojej strony przedsięwzięli środki dla odwrócenia złego na przyszłość. 
Zawiadomić ich że cywilni i wojskowi urzędnicy, którzy będą skrywać 
występki buntowników, albo też działać w duchu nieprzyjaznym pra­
wemu rządowi, będą wydaleni ze służby i oddani pod sąd 2).

Ażeby zaś dojść do tego celu radzę potrzebować od nich rzetelnych 
kopij z dostawionych przez nich doniesień, władzom cywilnym.-* Cz.

— Dnia 24. Czerwca wedle Pos. Z tg. w mieście Kole toczyła się 
walka pomiędzy oddziałem powstańczym a konsystującą tamże załogą 
moskiewską. Miało poledz 15 Moskali.

— Do Br. Z tg. piszą: Wciąż nowe uwięzienia. Naczelny pro­
kurator Wołowski jeszcze trzymany w cytadeli; kazał sobie przynieść 
kilku starożytnych klasyków. Dawny gubernator cywilny augustowski 
radzca stanu Ponomarew, mianowany przewodniczącym w sądzie wo­
jennym, przed który ma przyjść sprawa wyjęcia listów zastawnych ze 
skarbu, jako człowiek sumienny odmówił przyjęcia, bo niezna kodeksu 
wojennego. Pan Ponomarew jest Rosyaninem. W. książę za to kazał 
go wywieść żandarmami do Wołogdy.

— Rosyjskie Nowiny urzędowe dla gubernii wołyńskiej, ogłaszają 
pod dniem 25. Maja rozporządzenie jenerałgudernatora wojennego gu ­
bernii kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej, zakazujące wszystkim urzę­
dnikom na Wołyniu używać języka polskiego, nietylko pomiędzy sobą 
ale i w znoszeniu się z mieszkańcami, »ponieważ ztąd roszczą sobie Po­
lacy coraz więcej prawa do tego kraj u.« Natomiast nakazuje to rozpo­
rządzenie używać jedynie języka rosyjskiego, »aby »»narzecze«« polskie 
zupełnie wykluczyć z administracyi.«

Z K u j a w ,  28. Czerwca. — Dnia 24. Czerwca Wola Sosnowa pod 
Izbicą najechaną została od dwustu objeszczyków i kozaków moskiew­
skich, którzy z sobą zabrali kilkunastu groźbami i dopuszczeniami pod­
burzonego chłopstwa, do rabunku i mordu pod pozorem rewizyi. Nie 
rewizya, lecz rabunek trwał godzin sześć, meble potłuczono, garderobę, 
bieliznę, kołdry, kobierce zrabowano, słowem co tylko im pod ręce 
podpadło. Niekontentując się tem, zabrali wszystkie konie, źrebaki, 
szory i półszorki, wozy i wszystko zboże znajdujące się na śpichlerzu, 
niedosyć, że koniom po podwórzu rozsypowali, ale jeszcze na wozy za­
bierali wraz z workami. Ekonoma bili cztery razy batami i na pół ży­
wego zabrali z sobą, włodarza także zbili, że chodzić niemoże, le z go 
zostawili. Chłopom zakazali »pankowi« robić, tylko stać na trakcie na 
straży, aby, jak panek przyjedzie, na środku podwórza powiesili bez 
najmniejszej odpowiedzialności, i że ta własność już nie panka, tylko 
ich jest i dla siebie sprzątać mają. Prócz tego wszystko grozili za parę 
dni przyjść znowu i spalić, udali bowiem, że we dworze lano kule, znaj­
dują się gotowe ładunki, formy do kul i pistolety, które samo wojsko 
podłożyło, ażeky mieć jakiś pozór do rabunku. Na szczęście dwa dni 
przed rewizyą właściciel był odwiózł żonę do granicy Wiel. Ks. Poznań­
skiego, która się udać miała do tegoż na słabość dla większego bezpie­
czeństwa, lecz wracając sam w najlepszej myśli w dniu popełnionej ni- 
byto rewizyi a rzeczywistego rabunku, był ostrzeżony, że dwór zrabo­
wano i jego zamordować chciano.

Głównie odznaczał się okrucieństwem, buntowaniem chłopów i ra­
bunkiem kapitan objeszczyków Denikien mieszkający w Piotrkowie Ku­
jawskim, przybrawszy sobie do powiększenia liczby, siedmiu parobcza- 
ków z Woli, pomiędzy któremi i ogrodowy żonaty przeszło lat 50 ma­
jący należy, z temi poszli dalej do następnych wsi. Właścicielowi po­
zostało tylko jedno ubranie, którę na sobie miał i teraz musi o parę 
mil od swego majątku przed Moskalami ukrywać się, aby uniknąć za­
grożonej od nich śmierci, najniewinniej. Moskale dopytywali się konie­
cznie o złoto i srebro służącą, którą trzy razy rozciągać zaczęli: wre-

' )  P rzy taczając te k łam stw a, nie umie naczelnik wojenny moskiewski powiedzieć 
gdz ie , kiedy i przez kogo okrucieństwa te zdarzały się. Zaiste nie mówi te g o , boby się 
okazało, że te, k tóre istotnie zdarzały ®ię, wykonali żołnierze moskiewscy, a inne 8ą tylko 
wymysłami p. naczelnika, k tó ry  je  wypisuje ucząc co i ja k  m ają donosić, tj. kłamać wła­
dze cywilne. P rzyp. red. Cz.

a) Grozi więc oddaniem pod sąd jeżeli kłamać nie będą. Przyp. red. Cz,



secie powiedzieli, że oni są bardzo dobrzy, że oni jej także dadzą, żeby 
tylko powiedziała gdzie zachowane. K apitan szczególniej bardzo zrę­
cznie chował po kieszeniach koronki, drogie kołnierzyki, w ogóle droż­
sze i ponętniejsze przedmioty, a po nim dopiero żołnierze.

Wszystkie pokoje napełnione były żołdactwem rabującem ; gdy już 
wszystko pomarnowali, wypróżnili i zrabowali i do wychodu się przygo­
towywali, w końcu w pokojach sprawili znany złodziejski figel. Wyża- 
łować Moskale niemogli, że przynajmniej żony w domu niezastali, boby 
byli na różach (pikach) swoich ją  roznieśli.

Rymarza aż z Wolsztyna pracującego koło szorów, pomimo, że się 
paszportami wylegitymował, wzięli, rozciągli, zbili okrutnie, tak  aż 
krew z kawałkami ciała pryskała, paszporta zabrali a jego zostawili 
zbitego. D. P .

— I  dzisiaj są najprzód głuche wieści o nowej utarczce zaszłej wczo­
raj w Krakowskiem w okolicach K siąża, blisko drogi bitej z Miechowa 
do Kielc. Lecz nie [mając jeszcze pewnych szczegółów, nie podajemy 
ich, ale czekamy ich potwierdzenia. Z powodu utrudnionych bardzo ko- 
munikacyj nie mamy także bliższych doniesień o niedawnych bojach 
w Kaliskiem pod Krośniewicami i W idawą, ani dokładnych wiadomości 
z Augustowskiego o jakichś świeżych starciach w okolicach Łomży. Na­
tomiast pewne są wiadomości o potyczce w Płockiem w pułtuskim po­
wiecie nad Bugiem między Serockiem a wsią Popowem w d. 22. t. m., 
gdzie Polacy rozbiwszy mały oddział moskiewski, cofnęli się następnie 
w porządku, gdy większe siły moskiewskie nadciągały. Zaszedł także 
23. t. m. jakiś bój w Podlaskiem , a Moskale przywieźli swych rannych 
i pozostałe po zabitych tornistry do Warszawy, jak  to donosi korespon­
dent nasz z tej stolicy, dodając, iż żołnierze moskiewscy przybyli z tej 
utarczki głosili się pobitymi.

W  Litwie w województwie grodzieńskiem pod Oranami stoczono 
23. t. m. utarczkę, w której Moskale znaczne straty ponieśli; do Grodna 
przywieziono z placu boju 30 rannych M oskali, z których kilku w dro­
dze umarło.

— Według wiadomości z W ołynia i z Podola, usposobienie wło­
ścian w tych okolicach gdzie władze moskiewskie oszukały ich komuni- 
stycznemi ponętam i, obietnicą rabunku, oraz postrachem , że powstańcy 
chcą palić wsie, zmienia się, i oburzenie ogarnia włościan przeciwko 
Moskalom z powodu brania części ludności do opolczenia, które ma s ta ­
nowić rezerwę arm ii, bo wojska caratu nie wystarczają już do walki 
z »bandami rozbójników« jak  raporty moskiewskie śmią jeszcze bezczel­
nie nazywać cały powstający naród. Także w niektórych okolicach Kon­
gresówki i Litwy chciał rząd rosyjski w miejscach gdzie mniemał, że wło­
ścianie mniej mu niechętni, zapisywać włościan do opołczenia i rozda­
wać im b ro ń ; lecz się zawiódł, bo włościanie broni wziąść nie chcieli 
i oparli się zapisaniu siebie do opołczeń. Oz.

Francja.
P a r y ż ,  1. Lipca. —  P a y s  zam ieszcza analizę najnowszej noty 

francuskiej w kwestyi polskiej. Jest ona datowana pod d. 17. Czerwca 
i zaadresowana do księcia M ontebello, ambasadora francuskiego w P e ­
tersburgu. Analiza ta  dziennika paryskiego oficyalnego, zdaje się za­
wierać zupełną osnowę noty, która brzmi jak następuje: »Pan Drouyn
de Lhuys wynurza najprzód zadowolenie swe, że równoczesne przedsta­
wienia dawniejsze Francyi, Austryi i Anglii odniosły skutek, jakiego się 
po nich trzy mocarstwa spodziewały. Dwór rosyjski uznał uczucia, 
które spowodowały je do tego kroku, i które podziela każdy rząd m iłu­
jący ludzkość. On sam ubolewa jak  najgłębiej nad obecnem położeniem 
i niema większego życzenia, jak aby temu kres położono.

Trzy mocarstwa pokładały zupełne zaufanie w mądrości i liberal­
nym duchu cesarza rosyjskiego, gdy mu konieczność przedstawiały po­
stawienia Polski w w arunkach trwałego pokoju. Czuły się szczęśliwemi 
gdy się dowiedziały, że rząd rosyjski podziela ich zdanie względem złego 
położenia i rychłego porozumienia się względem zaradzenia złemu.

W tern położeniu pokwapiły się gabinety londyński, paryski i wie­
deński spoinie i zawsze w tym zgodnym duchu o wyszukanie najlepszych 
środków, ahy osiągnąć cel, swoich usiłowań. Zgodziły się na zapropo­
nowania rządowi rosyjskiemu podstaw do układów, objętych 6 punktami 
następującemi:

1) Powszechna amnestya; 2) Reprezentacya narodowa z atrybu- 
cyami, które przepisuje konstytucya z roku 1815; 3) Powołanie Pola­
ków do publicznych urzędów, aby przywrócić osobną i narodową admi- 
nistracyą; 4) Zupełną wolność sumienia bez jakiegokolwiek ogranicze­
nia wiary katolickiej; 5) Język polski jest jedynym urzędowym języ­
kiem w administracyi, sądownictwie i szkołach; 6) Systemat naboru 
do wojska prawem ustanowiony.

Niektóre z tych puuktów odpowiadają znanym już zamiarom rządu 
rosyjskiego. Inne są bardzo nmiarkowane. Wszystkie zaś zgadzają się 
z zasadami sprawiedliwości i traktatów, na mocy których rząd rosyjski 
Polskę posiada i względem niej jest obowiązany. Spodziewać się przeto 
można, że rząd rosyjski je nieodrzuci i przyjmie, tak jak trzy mocar­
stwa, za podstawy do obrad.

Gdy trzy dwory w imieniu powszechnych interesów zwracają się do 
Rosyi, są one ożywione w swych krokach uczuciem ludzkości. Polska, 
gdzie walka coraz krwawszą się staje, przedstawia światu bolesny widok. 
Rosya życzyć tylko sobie może ukończenia kroków nieprzyjacielskich, 
które pod panowaniem największego wzburzenia i najgwałtowniejszej za­
ciętości rozszerzają w całej Polsce rozpacz i głęboką żałobę. Nie jestże 
tu  potrzebą pierwszą zaprowadzenie stanu tymczasowego pokojowego, 
który ogłoszony przez cesarza rosyjskiego, musi być przez Polaków prze­
strzegany, za który odpowiedzialność na nichby spadła w razie nie- 
przystania.

Form a rozpocząć się mających układów jak  się zdaje przez sam rząd 
rosyjski została wskazaną. Uznał on prawo mocarstw zajmowania się

zawikłaniami, które zagrażają porządkowi europejskiemu. Przyznał 
mianowicie, że polskie niespokojności, mogące zawichrzyć inne państwa, 
musiały zwrócić uwagę na siebie mocarstw, które podpisały trak ta ty  
względem losu tego kraju. Przez to wskazanym został udział 8 mo­
carstw, które się podpisały na traktacie wiedeńskim. Rząd cesarza N a­
poleona gotów jest wziąść udział w obradach na zasadach przedłożonych 
do przyjęcia dworowi rosyjskiemu. Poczyta się za szczęśliwego, widząc 
cesarza Aleksandra przyjmującego te zasady, jakie jego oświeconym 
uczuciom w imieniu największych i najprawowitszych interesów zostały 
polecone.

Przemoc może polską kwestyą przeciąć, ale jej nie rozwiąże. P od­
dana pod układy, kwestya ta  może jedyną puścić się drogą, k tóra może 
przygotować rozwiązanie, godne tego wieku i odpowiednie uczuciom 
wszystkich rządów.

Depesza ta  ma być odczytana księciu Gorczakowowi i odpis jej do­
ręczony jemu.

P a r y ż ,  3(M3zerwca. — Nowe ministerstwo wystąpiło dziś z dwoma 
liberalnemi rozporządzeniami, które uchylają reakcyjne prawa z roku 
1849. Dotychczasowa klasa loiki po liceach ma sobie przywróconą da­
wną nazwę klasy filozofii. W owym czasie uważano, że filozofia była 
winną wypadków zaszłych w r. 1848 i dla tego tę umiejętność ukarano. 
Drugie prawo reakcyjne ograniczające piekarzy liczbę w Paryżu, ró­
wnie zostało zniesione, monopol piekarski ustaje bez wynagrodzenia. 
Strach padł na inne stany uprzywilejowane, jak  na meklerów i kurtie- 
rów, którzy swe posady pokupowali za ciężkie pieniądze i sprzedawali 
bardzo wysoko* bo zarobek był wielki a w gronie ograniczonym li­
czbą. Publiczność dobrze przyjęła oba prawa i sądzi, źe ministerstwo 
nowe dalej pójdzie w liberalnych dążnościach wewnętrznej polityki.

Anglia.
L o n d y n ,  30. Czerwca. — Sto trzydziestu Polaków, którzy wyjeż­

dżając z Anglii, byli wszędzie sygnalizowani, że płyną na Litwę, po 
nieszczęśliwej wyprawie i powrocie na Gothland, zostali odwiezieni na 
fregacie rządowej szwedzkiej do Woolwich w Anglii, gdzie ich gościnnie 
przyjęto. Mają oni nadzieję, że drugi raz poszczęści im się lepiej. Tu­
tejszy komitet polski stara się o środki, aby mogli wrócić do domu.

— Na posiedzeniu dzisiejszem izby niższej porównywał Horsmań 
obecne położenie do stanu rzeczy w Anglii przed wojną krym ską, tylko 
z tą  różnicą, że wówczas chodziło o Turcyą, a teraz o Polskę. Mocar­
stwa układające były te same, Rosya z jednej, Francya i Anglia z dru­
giej strony, Austrya, k tóra ma własną grę, znajdowała się między temi 
stronami. W r. 1853 Austrya pomyślnie grę prowadziła i układy prze­
ciągła po za sesyą parlam entu, tak  że parlam ent zamknięto w najlepszej 
nadziei pokojowej, a otworzono śród wojny. Równie teraz Austrya prze­
ciąga układy. Teraz jak  dawniej jest podejrzenie, że Austrya z Rosyą 
tajemnie się porozumiewa. Dla Anglii rosną trudności, raz czvji Po­
lacy przystaną na 6 punktów, powtóre czyli Rosya dotrzyma przyrzeczeń 
których dotąd nigdy niedotrzymywała. Z tego powodu wszystko się 
przeciąga i dla tego znów za tydzień zapyta rządu, czyli odpowiedź ro­
syjska nadeszła.

Austrya.
W i e d e ń ,  26. Czerwca. — Uzupełniając sprawozdanie z odbytego 

we czwartek posiedzeńia izby poselskiej, podajemy z kolei głos miany 
podczas ogólnej rozprawy nad adresem.

Po mowie posła B ergera, przez nas podanej, zabrał głos poseł Ku- 
randa. »Mówić będę, rzekł poseł, tylko o sprawie polskiej, jednak nie 
wystąpię jako polityk uczuciowy, jedno z czysto austryackiego stanowi­
ska patrzyć będę na tę sprawę. Zgadzam się na pochwały zawarte 
w adresie dla polityki cesarskiego rządu, jakiej się chwycił w obecnej 
chwili. Kwestya polska jest kwestyą teraźniejszości i przyszłości; nie 
jest ona tylko kwestyą zewnętrzną, ale zarazem wewnętrzną jest ona 
sprawą. O ile dotyka teraźniejszości i dyplomatycznej akcyi prowadzo­
nej przez trzy mocarstwa, odpowiedni ustęp adresu z pewnością znajdzie 
uznanie w największej części państwa. Po długim czasie widzimy po raz 
pierwszy, że rząd cesarski ujmuje się za dobrem uciśnionego narodu 
w obec jego rządu. Zaiste nie byliśmy przyzwyczajeni do patrzenia na 
taką politykę austryackiego ministerstwa szczególniej w stosunku z Ro­
syą. (Brawo 1). Po  długim czasie widzimy wreszcie stanowcze ces. rządu 
postanowienie zerwania ze staremi tradycyami, które nas wiązały z rea- 
kcyjnemi rządami i zmuszały iść z niemi ręka w rękę. Pochwalam także 
to, że rząd przy wszystkich w sprawie polskiej krokach utrzymanie po­
koju za cel uważa (oklaski); albowiem chociaż jest prawdą, że w te ra­
źniejszej chwili stanowczy krok energicznej akcyi jedynie przesadzić 
może politykę za prawdziwą uznaną, to przecież jest obowiązkiem wszy­
stkich mężów stanu pielęgnować pokój i utrzymywać go dokąd tylko 
można. (Oklaski.) Ale kwestya polska jest także kwestyą przyszłości.
I ja  także nie podzielam z pewnością nadziei, ażeby teraźniejsze układy 
dyplomatyczne tak  rozlazłe i pełne sprzeczności w swym rozwoju dopro­
wadziły do twórczego rezu ltatu , zabezpieczającego pokój i zamykającego 
sprawę polską. Za mało obznajmione są rządy ze swymi wzajemnymi 
zamiarami; za nadto panuje między nimi nieufność, dla tego też nie 
można obecnie obliczyć wypadków przyszłej konferencyi; są to losy, 
które spoczywają w łonie ciemnej przyszłości. Cała sprawa rosyjska 
jest dla nas kwestyą przyszłości i to największą, ku której Austrya spo­
gląda. Do niedawna, zaledwie dziesięć la t temu Austrya i Rosya złą­
czone były najściśłejszem przymierzem. Najważniejsze zdarzenie, które 
ma do wykazania historya europejska w ostatnich dziesięciu latach, nie 
jest tylko zerwaniem tego przymierza, ale głęboko gorejącą sprzeczno­
ścią , k tóra się między Rosyą i Austryą rozwinęła. W tej chwili według 
politycznej sytuacyi Austrya nie ma większego i nieprzychylniejszego nad 
Rosyą przeciwnika. Od chwili, w której poznała, że Austrya swoich 
własnych patrzy interesów: od czasu, w którym poznała, że Austryą



nie myśli zostać wasalem wielkiego sąsiedniego państw a: Rosya przeci­
wko nam zwróciła ostrze swej polityki. Od owego pamiętnego zdania, 
w którem car Mikołaj wyrzekł do posła angielskiego owo fatalne słow o: 
»Jeźli o Rosyi mówię, to mówię zarazem o Austryi!« opadły Austryi 
łuski z oczu , poznała w co popadła i jak dalece Rosya chce ją poniżyć. 
Austryacka polityka poczuła się wreszcie w samej sobie, i  w własną rękę 
wzięła własny interes. Od owego czasu nie mamy silniejszych wrogów 
nad polityków rosyjskich, a nieprzyjaźń nieżywi ten lub owy przez jakiś 
czas u steru stojący m inister, owszem jest ona postulatem całej narodo­
wej rosyjskiej polityki. Dokąd to państwo trzyma się testamentu Piotra 
W ielkiego, dokąd wzrok swój zwraca na cesarstwo bizantyńskie, dokąd 
dąży do wypędzenia Turków z Europy, a zajęcia tronu carogrodzkiego, 
dotąd Rosya musi być wrogiem A ustryi, ponieważ interesa jej sprzeci­
wiają się wręcz naszym interesom ; i jest to myśl zupełnie prawdziwa, 
którą przypisują pewnemu rosyjskiemu mężowi stanu: »Droga do Ca- 
rogrodu idzie przez Wiedeń.« Ale jeśli droga do osiągnięcia rosyjskich 
celów wiedzie tylko przez ciało Austryi, czyż nie musi być tern samem 
najwewnętrzniejszą myślą Rosyi podkopywanie Austryi, gdzie tylko 
do tego nada się sposobność? Do 17. wieku mieliśmy olbrzymiego nie­
przyjaciela: była nim Turcya. Przeciw temu nieprzyjacielowi zasłoni­
liśm y przez pogranicze wojskowe system obrony. Ukołysani pokojem 
i zaufaniem, z jakiem oddawaliśmy się R osy i, przez wiele lat zapomi­
naliśmy o zabezpieczeniu 135 mil granicy przeciw Rosyi. Na granicy 
tej jesteśmy bardziej zagrożeni, niż na którejkolwiek granicy monarchii; 
a  gdyby to tylko w jaki sposób było możliwem, powinnibyśmy urządzić 
coś nakształt pogranicza wojskowego, niegdyś przeznaczonego na po­
wstrzymanie Turków. Ale pogranicze wojskowe jest urządzeniem, które 
już się przeżyło, trzeba myśleć o czem ś, coby je zastąpiło; a zastąpić je 
może pozyskanie sympatyi ludów na granicy rosyjsko-austryackiej mie­
szkających. Chodzi nam o pozyskanie sympatyi Polaków (brawo! brawo!) 
Jestto szczególniejszy wzgląd dla polityki austryackiej w kwestyi pol­
skiej. Austrya ma zadanie być opiekunem Polaków, ma ona być po­
mocą dla tych ludów, które już z swej natury wieloma węzłami połą­
czone są z tern państwem, a których religijne wyznanie i  kościelną je­
dność Austrya już przy pierwszym podziele traktatem zawarowała. Dal­
sze jeszcze zapatrywanie się nadaje wielką wagę narodowości polskiej 
w oczach naszych. Niechętnie wymawiam wyraz »panslawizm«; albo­
wiem źle to brzmi w austryackiej radzie państwa, jeżeli się nań nacisk 
kładzie. Każdy Słowianin naszego państwa protestuje przeciw niemu, 
a  przecież w najnowszym czasie pokazały nam dowody, jak głębokie 
krecie nory myśl ta sobie potworzyła, i jak w poważnem mieście, nale- 
żącem do najstarszych w monarchii głoszono m yśl, której zasada i hasło  
pochodzą z Petersburga. Jeżeli więc nasi mężowie stanu zastanowią się 
nad przyszłością Austryi, muszą' sobie powiedzieć, że żaden wróg nie 
jest dla niebezpieczniejszym od tej rosyjskiej propagandy, która w imię 
zjednoczonej Słowiańszczyzny głosi zwierzchnictwo Moskwy. Kiedy Na­
poleon I. chciał zbudować powszechne państwo, odzywał się do narodów 
romańskich w imię romańskiej rasy w tych słow ach: Łacińska rasa je­
dną jest, a cesarz francuski jest prawdziwym Cezarem, który nad nią 
panować powinien. A le kiedy chciał tę teoryą przeprowadzić za Pyre- 
neami, kiedy chciał Hiszpanów przerobić na Francuzów, naówczas po­
czuł się kraj i zaprotestował mieczem i ogniem, a Cezar olbrzym zanie­
chać musiał podbicia Hiszpanii. Takimi Hiszpanami w Słowiańszczyźnie 
są Polacy. Żaden słowiański naród nie założył protestacyi przeciw pan- 
slawizmowi z taką energią i uprawnieniem, jak Polacy; dla tego jest to 
interesem Austryi aby utrzymywała narodowość polską i broniła jej, 
gdzie tylko można.

A teraz stanęliśmy w sprawie polskiej na tym punkcie, gdzie zaczyna 
być kwestyą wewnętrzną, albowiem cesarz austryacki ma także tytuł 
króla Galicyi. Jako król Galicyi monarcha austryacki ma obowiązek 
w im ię mieszkańców tego kraju wziąść do serca los cierpiących ich 
braci za W isłą. Czuję to żywo, jak Polacy z pod panowania austria­
ckiego głęboko dotknięci być muszą tym nieszęśliwym losem , który

spotkał braci ich pod berłem rosyjskiem , tak jak nas niemieckich Au- 
stryaków bardzo obchodzą losy Niemiec i zgrzytaliśmy kiedy biednym 
Hesom odebrano konstytucyą i pozostawiono samowoli ich księcia. Tak 
jak rząd austryacki wystąpił przeciw pogwałceniu ludu heskiego, tak 
samo mają austryaccy Polacy podnieść głos i odezwać się do monarchy: 
I Ty także masz traktaty z dawnych i nowych czasów, które pewne 
prawa nadały narodowi polskiem u; prawa, które zdeptano, a których 
podniesienie i przywrócenie stanowi Twoje wzniosłe posłannictwo. Tę 
m yśl, jak mi się zdaje, prawdziwie wyraził adres; ale żałuję, że brakuje 
tam wyrazu, który stanowić ma kamień graniczny naszej polskiej poli­
tyki, wyrazu, że nasze polskie sympatye w niczem nie mogą i nie po­
winny czynić uszczerbku całości Austryi. Wprawdzie jestem przeko­
nany, że galicyjscy posłowie dalecy są od teg o , aby w tym względzie 
ukrywali myśl jaką tajną; ale jest wiele młodych um ysłów , noszących 
się z daleko sięgającemi planami, którym, czem są fantastyczniejsze tern 
bardziej się oddają. Ze względu na takich życzyć należy, ażeby myśl 
ta w adresie ściśle była wyrażona. Chcąc być rzetelnymi w tej chwili, 
w której my, tak zwani centraliści, chcemy dowieść Wam Panowie (mówca 
zwrócił się ku prawej stronie), że mamy serce dla cierpiącego narodu, 
musimy także szczerze i otwarcie oświadczyć, jak daleko to rozumiemy 
(brawo). Rozumiemy taką politykę energicznych sympatyj tylko pod 
warunkiem nienaruszalności granic państwa (brawo). Dotąd możecie 
Panowie być pewni gorącego udziału posłów ze strony lewej dla waszych 
współbraci, a w tej myśli popieram z całego serca ustęp adresu, (brawo).

Na posiedzeniu izby poselskiej z 26. bm. nastąpiły szczegółowe nad 
adresem rozprawy. Odsyłamy w tym względzie czytelników do listu  
wiedeńskiego naszego współpracownika, w którym znajdą treściwe przed­
stawienie rzeczy.

Przybyli do Poznania dnia 2. Lipca.
BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Arndt z Czesławie, Rosenow z Brzostowa, Baranowska 

z Marszewa, Żychlińska z Psarskiego, Dr. Seemann z Lignicy, Dr. Bode, Dr. Aetuer 
i Dr. Groos z Berlina, Lewinsohn z Drezna, Ehrhard z Arnswalde, Herz z Piły. 

HOTEL PARYSKI: Bojanowski z Głubczyna, Skórzewski z U leyna, Dobrogojski z Skrze- 
tuszewa, Brzeski z Krotoszyna, Jeske z Strzyżewa, Jeske z Wągrowca, Unruh z Głub 
czyna, Sniegocki z Tarnowa, Chmielewski z Jaraczewa.

HOTEL BERLIŃSKI: Diltschke z Rąbczyna, Dr. Eckert z Środy, Regel z Gniezna, Kurz 
z Rogoźna, Klug z Rabowca, Richter * Sarbinowa, Morgenstern z Złotnik.

POD KORONĄ: Krutsch z Czarnkowa, Jilnicke z Lwówka, Hirsch i Perl z Kurnika. 
HOTEL EICHBORNA: Glinther z Mochlacza, von Reitzenstein z Gniezna, Hildebrand 

z Trzcielina.
EICHENER BORN: Heiman z Gołanczewa, Berndt z Golina, Tonn z Wągrowca, Lewy 

z Witkowa.
POD ZŁOTYM ORŁEM: Wolff i Braun z Środy, Mendel z K ottbus, Fabisch i Lewin 

z Borku, Lippmann z Obrzycka, Krause z Klinki.
SELIGA OBERŻA: Soluke z Regersdorf, Kleinert z Szczecina.
KRUGA HOTEL: Feige z Drezna, Leichsenring z Neugersdorf, Ressel z Wronek.
POD BARANKIEM: Bradel z Xiąża, Joske z Międzychodu, FOrster z Wielenia.
W MIESZKANIU PRY'WATNEM: Bode z Berlina, ul. Magazynowa nr. 15.

Z d n ia  3. L ip c a .
BAZAR: Małecki z W rześni, X . Kamiński z Tarnopola, Rekowska z Koszut, ltadoliński 

z Polski, Radoński z Dominowa, Zakrzewski z Turska, Mielęcki z Łabiszyna, Rado- 
szewski z Polski.

POD CZARNYM ORŁEM: Prądzyńskn z Stroszek, Raczyński z Biernatek, Celle z Jan­
kowa, Wychliński z U ni, Błociszewski z Ostrowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: lir. Skórzewska z Czerniejewa, Korytowska z Grocho­
w iska, hr. Grabowski z Radownicy, Walewski z Grudzichy, Rogaliński z Cerekwicy, 
Połczyński z Zakrzewa, Grundmann z Pragi, Sachs z Warmbrunn.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: v. Baillodz z Wrocławia, Zelasko z Kowanówka, 
v. Małachowski z Sommerfeldu, v. Natzmer z Lignicy, Mttller z Schwente, Sandkuhl, 
Wehrmann i Buchholz z Berlina, Steinbrttck z Drezna, Neumark z Tryestu.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Materne z Chwałkowa, Kahle i Bastian z Berlina, Reuter 
z Gołuchowa, Kasch z Hamburga, Abt z Marburga, Hermann z Giessen, Friedheim 
z Hali.

HOTEL DU N O R D : hr. Żółtowski z Czacza, Ponińska z Komornik, Nolte z LeBzna, Mo- 
raczewski z Naramowic, Niewitecka z Łodzi, Zandrowicz z Sadów.

HOTEL PARYSKI: Wirth z Gdańska, Tschuschke z Sierakowa, Lubomęski z Dębłowa, 
Budziszewski z X iążka, Malczewski z Toniszewa.

HOTEL BERLIŃSKI: von Oestreich i Plesing z Śremu, Nowicki z Grabowa, Weiss z Mo- 
guncyi, Leibnitz z Brandenburga, Brockmann z Pforzheim.

Przegląd miesięczny
B a n k u  p r o w in e y a ln e g o  a k c y jn e g o  

W. X. P o z n a ń sk ie g o .
Activd

Pieniądz b ity     333,770 Tal.
Banknoty pruskie i  bilety kas-

s o w e   7,680 »
W e k s le ............................................  1,687,540 »
Remanenta lom bardu .................  292,700 »
E ffe k ta ............................................  4,570 »
Kamienica i rozmaite pretensye 90,320 »

Passiva.
Noty w biegu b ę d ą c e .................  1,000,000 Tal.
Pretensye od korrespondentów. 65,040 »
Depozyta przynoszące procent 
7, 2 miesięcznem wypowiedzeń. 243,890 » 

Poznań, dnia 30. Czerwca 1863.
Dyrekcya.

H il l .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 2. Czerwca 1863. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo W ypo­
wiedziano 250 węcpli. Na Lipiec 41%  list. 
3 /4  pien., na Lipiec Sierpień 42% pien, i list.,

na Sierpień Wrzesień 4 2 '/2 pien. i l is t ., na 
W rzesień Paźdz. 43% list. 43 pien., na Pażdz. 
Listopad 42%, list. i  pien., na Listopad Gru­
dzień 42 y2  list. y4  pien.

O k o w i t a -  (beczka 8000 proc. Trallesa 
7. początku niżej, w końcu na bieżące termina, 
nieco lepiej się trzyma. Wypowiedziano 45,000 
kwart. Na Lipiec 14%pł. 14" /|2 pien. i list., na 
Sierpień 15% list. ' / 12 pien., na W rzesień 155/ ,a 
list. y 3 p ien ., na Paźdz. 15 ' / 6 list. ' / 3 p ien ., na 
Listopad 14% list. i pien., na Grudzień 14 '/2 
list. i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  2. Lipca.

Pszenica 6 2 —74 tal.
Żyto na Lipiec Sierpień 4 8 —% ta l., na S ier­

pień Wrzesień 4 8 y2— % tal., na Wrzesień 
Paźdz. 48% —49 y8 tal.

Jęczmień wielki i mały 3 4 —41 tal.
Groch do gotowania 4 7 —54 tal.
Olej rzepiowy na Lipiec 14 '/2— %2 ta l., na 

Wrzesień Pażdz. 13'y2ł— % 2 tal.
Olej lniany 16 tal.
Okowita na Lipiec i Lipiec Sierpień 15" /12 

do %— V8 tal., na Sierpień W rzesień 16%)— %3

ta l., na Wrzesień Paźdz. 1 6 */4 ta l., na Paźdz. 
Listopad 1 6 y6—y8 ta l., na Listopad Grudzień 
1 5 “/ , 2 tal.

CENY TA R G O W E
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

Pszenicy pięknej, szefelpo I6garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lże jszeg o ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l ...........................
Koniczyna czerwona, cent. 100 In.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefe l...........................
M asła, g a r n iec ..................................
Siana, centnar . . -  .....................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu.

dnia 3. Lipca 
1863 r.

od do
tal. I sgr. fn. tal. sjjr. fn*

15 18

20


